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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

imesięczuie I  złr., kwartalnie a  zlr., 
l.ółroc/n.e ł l  zł., rocznie 1 *  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i z całej munarchjl 
Auj tro-W ęgicrekiej:

miesięcznie 1 złr. 35  cnt., kwArtalnif 
1 złr uółrocznie 8  złr., rocznie IB  złr.

Numer poJ«dyńezy 6 cnt. wychoazi codziennie, a wiec i w niedzielę, o godz. 8 rano.

C ena © g ło sz e ń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz l O  centów, za nastę­
pne po 5 centów. — Małe ogłoszenii 
na pierwsze: stronie 3 0  centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro ­
nie 1 ®  cnt. „akst i 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce _Nadesłane* 30  centów oa 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U B  J E B * *  — K R A K Ó W .  

Bękopisów Kedakcji nie twrrca.
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Ziemie polskie.
Z  Wielkopolski

W  Poznaniu odbyły się w tych dmach 
walno zgrom adzenia k ilku  bardzo wa­
żnych m stytucyj publicznych, k tóre w iel­
ki wpływ wy wierają na rozwój narodowy 
Rodaków nasz/cb  w W ielkopolsoe.

Do instyiucyj takich zaliczamy „Tow a­
rzystwo Naukowej Pomocy, K iaola Mar­
cinkowskiego, dla młodzieży W , Ks. P o ­
znańskiego”. Ze sprawozdania tegoż za 
rok 1889 (czterdziesty dziew iąty istn ie­
nia), w yjm ujem y następujące ustępy :

„W itając was serdecznie, szanowni 
członkowie Tow arzystw a Naukowej P o ­
mocy Im ienia K. M arcinkowskiego, i wy­
stępując przed wami, aby za rok ubie­
gły a  czterdziesty dziewiąty istnienia 
Tow arzystw a naszego, zdać sprawę z 
czynności dyrekcji i kom itetów pow iato­
w ych, nie możemy powstrzym ać się, aby 
zaraz na wstępie nie uczynić żałosnej 
wzm ianki o dotkliwym  ciosie, jakiego 
Towarzystwo doznało p^zez zgon nieod­
żałow any prezesa dyrekcji A- p, Jan a  
Rym arkiew icza i w ielu innych.

Przechodząc teraz  do g dania. sprawy z 
czynności i wspólnych prac tak  D yrekcji, 
ja k  poszczególnych K om itetów pow tato­
wych, w skazując na zestaw ienie kasowe 
oraz rubryki poniżej zrobione i porównu­
jąc  cyfry la t poprzednich z cyfram roku 
1889, z przyjem nością zaznaczam y, że go 
do pomyslnyob policzyć możemy. W yso­
kość jego składek zwyczajnych, wyno­
szącą 22.893 m. 44 fen., dorównywa 
przeciętnej sumje Bkładek ostatnich pię­
ciu lat, a przewyższa dwa poprzednie o 
372, resp. 1090 m arek. Również i wyso­
kość składek nadzw yczajnych wymownem 
je s t świadectwem , ja k  społeczeństwo na­
sze, mimo przykrych m ajątkow ych sto­
sunków, hum anitarną tę  i błogą m stytu 
cją naszą w równej zawsze sile morał 
nej i m aterjalnej zachować i utrzym ać 
pragnie.

Stan funduszów Tow arzystw a nas-ego 
zezwolił w ubiegłam  roku D yrekcji słu­
szne i uzasadnione wnioski zgłaszaiąeei 
się o wsparcie m łodzieży po większej 
części uwzględnić. Gdy jed n ak  jej liczba 
w ostatnich czasach znacznie się powię­
kszyła, D yrekcja, nie mogąc przekraczać 
e ta tu , pewnej liczbie wnioskodawców na 
razie wsparcia odmówić była  zniewoloną.

W spierana w ubiegłym  roku młodzież 
okazyw ała się z m ałem i w yjątkam i go­
dną dobrodziejstw  i opieki, wypełniając 
sumiennie powinności kształcenia się i 
czyniąc zadosyć wszystkim warunkom , 
pod którem i stypendja udzielane byc mo­
gą. To też z pew ną pociechą zaznacza­
my owoce je j chwalebnej p iacy  i pilno­
ści. Z pośród uczniów uniw ersytetów , o- 
smiu złożyło egzam ina państwowe na le­
karzy praktycznych, dwóch zdało egza­
mina doktorskie z chem ji, jeden  na we­
terynarza, a  trzynastu  gim nazjalistów u 
zyskało świadectwo dojrzałości.

D yrekcję sk ładały  w r. 1889 następują­
ce osoby: 1) Prof. R ym arkiew icz, prezes, 2) 
radca sprawiedliwości Szum an, zastępca 
prezesa, 3) poBeł S. Cegielski, 4) ks. szam- 
belan H ebanow ski, 5 ) prof. L. Jakow icki, 
sek ro tarz ,6 | W ł. Jerzykśewicz. podskarlr, 
7) M. hr. Kwilecki, 8) J. hr. Mmlżyński, 9) 
radca zdrowia dr. Ossowicki, 10) ks. kano- 
lik Pędziński, 11) Edw ard hr. Poniński, 

12) dr. P reib isz, 13) ks. d jiekan  Sauo- 
wski, 14) ks. dziekan W oliński, 15) P r. 
hr. Żółtowski.

Po śmierci ś. p. prof. dr. R ym arkie 
wicza, obrała  D yrekcja  prezesem  radcę 
sprawiedliwości K  Szum anna, który za­
stępcą nwym m ianow ał radcę zdrowia dra 
Ossowickiego.

Bilans z końca roku 1889 przedstaw ia 
się, jak n astępu je :

A ktyw a : R achuney sty pendjaty  A kade 
mików 15 050 m .; rachunek stypeodjaty 
techników, kupców, ap tekarzy  18 803 
m .; rachunek stypcndjaty  gim nazjestów
13.559.50 m . ; rachunek kotztów biura 
dyrekcji i kom itetu 1.387.90 m .;  rachu­
nek procentu od funduszu żelaznego
2.533.50 m .; rachunek stem pla spadko­
wego 240 m . ; rachunek pożyczek z fun­
duszu żelaznego 11.300 m . ; rachunek 
efektów mr. 427 735, wartości 406,599.55

; rachunek hipotek 25.832 m . ; rachu­
nek banków i Tow arzystw  pożyczkowych 
13.730 m .; rachunek kasy w gotówce re ­
manent 16,082.46 w . ; suma 526,117.91 m.

P a ry w a : R achunek sk ładek  zwyczaj­
nych 228.93 m. 44 fen ,; rachunek sk ła ­
dek nadzwyczajnych 17.743 m. 91 fe n .; 
rachunek procentów funduszu żelaznego 
17.951 m. 1 fen .; rachunek składek zwy 
czajnych i nadzw yczajnych 1888 roku 
13.258 m. 25 fe n .; rachunek kosztów 
zwrot za pielęgnowanie grobu 6 m. 75

f e n . ; rachunek funduszu żelaznego no­
minału e 422.922 m. wartości 401,786.55 
m .; rachunek funduszu żelaznego, od 
którego sobie ofiarodawcy zastrzegli pro­
cent aż do śm ierci, 52.375 m. ; suma 
526.117 m 91 fen. Sty endjutom  udzie­
lono wogóle w sparcia w kwocie 47.421 m. 
50 fen."

Zasługi Tow Fom ocy naukowej są 
bardzo w elkie, bo je j w znacznej części 
zawdzięczamy, że W ielkopolska ma dziś 
dostateczną liczbę polskich lekarzy , a d ­
wokatów i w ogóle ludzi intelligenfnycb.

Jeszcze w iększe przecież znaczenie ma 
,T ow  C zytelń1 ludow ych",poniew aż działa 
ono w całej Polsce pruskiej, a naw et 
wśród Polaków , rozproszonych po N iem ­
czech. W alne zgrom adzenie tego pożyte­
cznego Tow arzystw a odbyło się w P o ­
znaniu w ubiegłym  tygodniu.

Zagaił je  sekretarz  Tow arzystw a, p. 
dr. W ł. Ł ebiński, donosząc, że prezes 
Tow arzystw a, ks. Zdzisław  C zartoryski, 
zniewolony został do nagłego w yjazdu z 
Poznania i tym  sposobem na walnem ze­
braniu obecnym  być nie może.

W zastępstw ie prezesa objął przew o­
dnictwo wice-prezes p. dr Z. D ziem bo­
wski i pow oła' do pióra p. dr, [Natow­
skiego z Zabikowa.

Po przyjęciu porządku obrad odczytał 
sekretarz Tow. p. dr. W ł. Ł ebińsk i sp ra­
wozdanie z ostatniego walnego zebrania, 
odbytego w dniu 26 m arca 1889 r., któ­
re w alne zebranie przyjęło jednogłośnie. 

Spra wozdanie to b rz m i:
Rok ubiegły  w ykazuje re z u lta ty , z 

których pod każdym  względem możemy 
być zadowoleni. Mianowicie zaś rozy ija 
się i rozszerza u ludu naszego chęć do 
czytania, a  zatem  najzupełniej uzasadnio- 
nem je s t istnienie i potrzeba naszego T o ­
warzystwa. Założyliśmy też w roku ubie­
głym  znów 66 czytelni, a rozszerzyliśmy 
wogóle 21,929 książek. L iczba nowo za- 
ożonych czytelni je s t m niejszą, jak  w 

roku zeszłym , ale to pochodzi ztąd, że 
w iększą połowę roku zostawaliśmy p ra ­
wni zupełnie bez funduszów, że potem 
musieliśm y zwrócić uwagę głównie na 
zasilanie już istniejących bibliotek, a za­
razem ztąd, że nauczeni doświadczeniem, 
Btaliśmy się mniej łatw ym i w wyborze 
nastręczających się b ib lo tekarzy . Nie 
chodzi nam o to, żeby liczba przez nas 
założonych czytelni by ła  ;ak najw iększą, 
tylko żeby się czytelnie te  dostaw ały w 
pewne, gorliwe ręce, pod opiekę ludzi z 
stałym  charak terem , wyrobionem zdaniem, 
ludzi chętnych do bezinteresownych usług 
dla ogółu, a m eulęknionych za lada stra­
chem lub m itręgą. D zięki też Bogu y 
tej m ierze zyskaliśmy już  dziś bardzo 
pokaźną liczbę nader szanownych współ­
pracowników, którzy z zapałem  pracy się 
podjęli, z zapałem  nie gasnącym  po ty ­
godniu ani za m iesiąc, dzieło nasze pro­
wadzą i śmiało am ieją staw .ać czoło 
wszelkim przeciwieństwom .

Dochodu było w r. z. 22,457 m. 12 
fen., w tern rocznych sk ładek  3764 m 
4 fen., resztę stanowi nadzw yczajny do­
chód

W  dochodach nadzw yczajnych najpo 
kaźniejszą pozycję stanowi dar od rodzi­
ny Augustynowicza, bo 10,673 m. 5 fen., 
dalej idą składki złożone na ręce re d a k ­
cji „D ziennika P o zn .“, k tóre  wynoszą 
2932 m. 10 fen., następnie z legatu  ks. 
Zębskiego 920 m., z balu 3 z. m. w B a­
zarze 809 m. 35 fen., od p. P a r  :zewskie- 
go 650 m ., z legatu  ks. Szotkiewicza 563 
m 95 fen., z nadzwyczajnych ofiar 672 
m. 85 fen. i t. d.

W  ogóle poczynając od roku 1889 do 
r. b. dochód Tow arzystw a wynosił prze- 
cieciowo 8 tysięcy m arek rocznie, nie li­
cząc zeszłorocznych nadzw yczajnych i 
przypadkowych ofiar.

T e  8 tysięcy m arek to bardzo mały 
dochód w stosunku do ważności Towarz. 
i jego potrzeb.

Rozchód w r. z. wynosił 15,974 m. 37 
fen., w której to kwocie mieści się w y­
datek  na zakupno książek w sumie 14,641 
m. 13 fen.

Rem anentu pozostało na r. b. 6482 m. 
75 fen.

Obok towarzystw , których zadaniem 
czuwanie nad interesam i m oralnem i lu ­
dności polskiej jęczącej pod jarzm em  
m em ieckiem , obradowały insty tucje m ają­
ce m aterjalne interesy rodaków naszych 
na względzie t. j „C enPelne Tow. rol­
nicze" i „W iec prezesów i delegatów  k ó ­
łek  rolniczo-włościańskich“. Ze sprawoz 
dań, jak ie  na owych zgrom adzeniach od­
czytano, przekonujem y się, że Polacy w 
państwie pruskiem  wszelkich dokładają 
starań , żeby ani m oralnie ani m aterjalm o 
nie uledz odwiecznym swym wrogom. 
Należy im  się za to uznanit i pomoc całi j 
Polski l

Raut na głodnych.
(w. k.J Zdarzyło mi się słyszeć pewnego 

Francuza mówiącego : „Dans toute la Po-
logne je n ai pas trouvć une seuie femme 
yieillie*. Francuz powiedział prawdę bo 
Polka zawsze jest młodą uczuoiem , zawsze 
piękną natchnieniem do szlachetnego czynu, 
zawsze uroczą wdziękiem W niedziele, ns 
sali Hotelu Saskiego wiosna i kwiaty cbo 
■iaż przepiękny marzec jeszcze ich rozsy 
pao po ziem nie zaołał Ozy to za stołem, 
gdzie sprzedawano bilety wstępu, czy u pań 
rozdzielających kwiaty, czy to za stołem z 
„Jednodniówkami”, czy za mnogiemi bufe­
tami, czy wreszcie na soli, śród spacerują 
cęj publiczności, wszędzie p ięsn e, pełne 
wdzięku panie. Lwów wysłał chyba naj 
piękniejsze, Kraków zwyciężyć się nie dał. 
Nie dziw, że ożywienie było wielkie, że 
koło stolików i bufetów oblężenie. Za kwia 
ty zebrano około 120 guldenów. Piękne 
kwiaciarki zebrały spory plon z kwiecia dla 
głodnych, ale nie mniejszy zebrały i te, z 
których rąk podany papieros, ciasto, wino 
i t. d., takie hyły miłe dla setek amato 
rów. Bo tez prawdziwe setki i starych i 
młodych cisnęły się do 1 ażdego stolika A 
byli to reprezentanci wszystkich stanów i 
zajęć. Tytuły i urzędy, majątek i praca, 
wszystko się zespoliło, -łączyło w rzuca 
eiu obfitego grosza dla głodnych. Tu poto 
mek starej, zacnej rodziny litewskiej, z u 
czciwą hojnością magnata obohodził pilnie 
Btoh i stoliki, przy każdym zostawiając 
zu“komity datek, tn znowu słynnego im ie­
nia Koroniarz n :e poszedł za rada ks. Bis­
marcka, nie pojechał do Monaco, ale z pań 
ską ofiarnością składał ofiarę głodnemu lu 
dowi. Nie biakło i mun łurów wojskowych. 
W ielka sala i przyległe pokoje były i.ie 
zapełnione, ale zapchane To też nie po­
dobna było z całym spokojem podziwiać 
znakomitej produkcji scenicznej pp. Żela 
zow ikich. ani nabyció się prawdziwą bie­
siadą artystyczną, jaką hyły produkcje wo 
kalne „Lutni” lwowski'). Zaledwie orkie 
stra pana Hocka zdolna była zapanować 
nad rozgwarzonym , ściśniętym tłumem u- 
czestników rautu.

Piękny śpiew panny S. mibtrzowską grę 
na fortepjanie p. Bylickiego, podziwiać mo 
gli ci wybrańcy losu. którym się do estrady 
zbliżyć udało. Śród publiczności wiaziebśmy 
JE . Popiela, JE . |enerała Galgoci, pana 
prezydenta miasta, pułkowników i niższych 
stopni oficerów, hr. W odzicaiego, hr. T y ­
szkiewicza, hr. Mycielskiego, ks. Lubomir­
skiego i t d . profesorów uniwersytetu, i gi 
mnazjów, redaktorów, literatów artystów- 
radców sądu, adwokatów, lekarzy, naipo 
ważniejszych obywateli krakowskich, liczne 
grono młodzieży, słowem cały Kiaków wy 
słał reprezentację na raut dla głodnych. 
Śród pan zajętych za stolikami i za bufę 
ta ni zdołaliśmy zanotować nazwiska : ks. 
Lubomirskiej, z ks. CzetwertynBkich Maza- 
rakowej, prof. Dargunowej, Baruchowei z 
córkami, prof Browiczowej, prof Adamkie- 
wiczowej, Jonowej, mecenasowej Jakubów  
skiej, Leszkowei, Staszewskiej, pani prezy 
dentowej Jasińskiej z córkami, redaktorowej 
Chylińskiej, Redykowej z córkami, proku 
ratorowej Brazonowej, MuczkowBkiej, panny 
Stefanji i  Jadwigi Pieniążkówien, mecena 
sowej Szalajowej, ayrektorowej Seferowiczo- 
wej, prof. Żuławskiej z córką, Stachiewi- 
czowej, panny Krzymuskiej, panny bzance 
równej, panny Horowit i, panny Kasparkó 
wnej, panny Różyckiej, panny Autoniew 
czównej, pani doktorowej Śliwińskiej, pani 
inżynierowej Witowskiei, doktorowej Klono­
wej, p«nny Towianskiej i t d. Niestety, 
musimy powiedzieć „i t. d bo nie podo­
bna było wszędzie się docisnąć, o w szystkich 
paniach dowiedzieć.

Grzech to wielki, ale o rozgrzeszenie u- 
praszamy, pewni, że nie wymienione panie 
wybaczyć raczą sprawozdawcy w imię tego 
wznio iłego celu, dla którego p- icowały. 
Plony tej pracy nie małe, bo jedna z go­
spodyń. pani profesorowa Browiczowa, złą­
czywszy połowę kas, zebrała przeszło 1500 
złr. a więe, z tern, co ks. Lubomirskiej przy­
padło w udziale, oały dochód zaoewne prze­
szło 3000 złr. uczyni. Dodajmyż do tego 
dochód z pozostałych w bufecie wiktuałów  
przez lioytację zablizko 200 złr sprzedanych, 
a będziemy mieli wyobrażenie o powodze­
niu niezwykłem tego rautu. Prawdziwą 
wdzięczność wyrazić należy paniom protek­
torkom : ks. Cecylii Lubomirskiej i prof. 
Maiji Browiczowej, za inicjatywę i energi­
czną w yłrwafość paniom i panom, którzy 
wspaniale zaopatrzyli bufety, składając w 
tiarze najwybredniejsze przysmaki cukierni­
cze, kucharskie i piwniczne, —  młodzieży a- 
kademi-.kiej za dzielne, zręczne a pełne 
taktu wykonanie planu, publiczności za ser­
deczne poparcie, a „Lutni” lwowskiej i ar 
tystom pokłon i cześć za trudy, wszystkim  
za ofiarę dla głodnych

Kronika miejscowa,
WIA00M0ŚC! KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 17 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroozystoso św. Giertruay, panny

Kalenaarz. Dziś iw Giertrudy, pan 
n y ; jutro : św. Gabrjela, archanioła i św 
Edwarda, męczennika.

Kalendarz historyczny. 17 marca 1699 
roku Sejm walny w Warszawie. — 1826  
roku: Śmierć Józefa MaksyraUjana Osso 
lińskiego.

JE, Książę Biskup krakowski powrócił 
wczoraj wieczorem ze Lwowa do Krakowa.

Poseł Tadeusz Romanowicz, członek 
Wydziału krajowego, bawi od wozorai w 
naszem mieście.

Komis a budowmczo-ogniowa, )o której 
przybyciu 14 b m. do kościołów N P 
Marji i św. Barbary donosiliśmy, w pierw­
szym z tychże nie przedsiębrała żadnych 
czynności z powodu, że zarządcy kościoła 
N. P. Marji. JE . Popiela, nie było w K-a- 
kowie. W  kościele św. Barbary zarządca 
ks. Superior Załęaki wskazał komisji dwa 
otwory, dawne wyjścia, przed laty z wie 
dzą i polecenia magistratu skasowane. Pierw­
sze wyjście zostało zamurowane, a znajdo­
wało się od Małego Rynku, gdzie obecnie 
sklep p. Ilerdliezki (dawniej był tu skar­
biec kościoła śy Barbaiy). Drugi wyebód 
istnieje, opatrzony że’aznemi drzwiami, któ­
ry atoli jest utrudniony, ponieważ zasłania­
ją go schody kamienne, urządzone do m ie­
szkania organibty; stało się to przed laty. 
również z polecenia Magistratu, podczas gdy 
niegdyś do mieszkania organisty wchodzono 
przez wikarówkę Ks. Superior w końcu 
oświaaozyl, i i  niczego nie pragnie, jak aby 
Magistrat przywrócił owe wyjścia do staną 
dawniejs sego. Komisja spisała odnośny pro 
toKÓł, dla przesłania go Magistratowi.

SD odziew ać się należy, że Magistrat, nie 
chcąc przyjmować na siebie wielkiej odpo­
wiedzialności na wypadek jakiegokolwiek  
popłochu, zajmie się natychmiast, przywró­
cen iem  poprzednio skacowanych wyjść i 
wejść w kościele św. Barbary, zwłaszcza, 
że ta świątynia Pańska tak tłumnie odwie­
dzaną jest przez pobożnych.

Prof. Miklaszewski wygłosił wczoraj w 
g mnazjum sw. Anny dalszy ciąg odczytu 
swego o „Polsce przed sejmem czterole 
tnim”. Nie potrzebujemy dodawać, że szan. 
prelegent mowil bardzo pięknie a licznie 
zgromadzona publiczność, którą obszerna 
sala amfiteatru Nowodworskiego zaledwie 
pomieścić zdołała, słuchała zajmującego wy­
kłada z natężoną uwagą To też szczera
wdzięczność należy się Szanownemu profe 
serowi za popularyzowanie Dziejów ojczy 
stych niemniej Zarządowi Tow. Oświaty 
ludowej, za zabiegi w tym celu czynione.

W „Zgodzie", jak zapowiedzieliśmy, do 
końozył dr Lesław Boroński r-czoraj od 
czy tu swego o „Dzięiacb Polski porozbio 
rowej”. Tym razem uwzględnił dr. B prze- 
dewszystkicm polityczna tych dziejów stro 
nę. Audytorjum miał szanowny prelegent 
dość liczne.

„Llltnibtow1 lwowskich podejmował po 
wczorajszym rauoie komitet akademick przy 
nuzlale prof. Bylickiego, dyr. Barabasza i 
p, Galla. O godzinie 1 0 7 ,  opuścili dzielni 
śpiewacy nasze miasto, udając się z powro­
tem do Lwowa.

„Jednodniówkę14 dla głodnych, wydaną 
podczas wozoraiszego rautu, nabywać mo­
żna w księgarni Żupańskiego i Heumanna.

„Polski Figaro1'. Dowiadujemy s ię , że 
z dniem 1 kwietnia b. r zacznie w na 
szem mieście wychodzić pismo tygodniowe, 
poświęoone sprawom społecznym, artysty­
cznym i ekonomicznym, p. t. „Polski F i 
garo”. Częścią literacką kierować będzie 
p. Józef Rycbter.

Z kolei Karola Ludwika. Od i  kwie­
tnia b. r. wydawać się będzie z ważnością 
do końca grudnia 1890, oprocz już istnie 
jących kart rocznych dla wszystkich linij 
kolei Karola Ludwika i kolei lokalnych 
Jarosław Sokal i Dembu-a-Rozwadów, i o 
prócz rocznych kart abonamentowych dla 
rozmaitych części linij, pod warunkami dla 
rocznych kart ogłoszonem1 roczne karty 
abonamentowe dla następujących części li 
n ij , a mianowicie: Dla części linij Kra
ków Rzeszów i z powrotem I. kl. 153 złr., 
II kl. 115 złr., H I kl. 77 złr Kraków 
Przemyśl i z pomrowem I. kl. 197 złr.. 
II kl 148 z ł r . ,  III. kl. 99 złr Kraków 
Lwów dworzec gi. i z puwrotem I. kl. '240 
złr. , II kl. 180 złr., III kl. 120 złi 
Lwów Podzamcze Tarnopol i z powrotem 
I. kl. 140 złr , II. k l 105 z łr . , III. kl 
70 złr. Powyższe karty abonamentowe za 
mawiać można albo w drodze wyż wy 
mienionych staoyj, lub tez przez dyrekcję 
rucha c. k. uprz. galic kolei Karola Lu 
d ń ka we ] iwowie, za równocaesnem prze­

słaniem przypadającej należytości i foto- 
grafji właściciela karty (w formacie kari 
wizytowych) i wymienieniem stacji, w któ­
rej karta ma być odebraną

Żołnierz napastnikiem W dniu -/c*o- 
rajuzym o zmierzohu, idący ulicą W ielopo­
le, rzeżnik p. Tomasz W. z żoną stali się 
przedmiotem napaści ze 6trony żołnierza N  
od inżynierji. Żołnierz napastował najprzód 
nania W a gdy maż stanął w jej obronie, 
żołnierz dobył bagneta i rzucił się na p. 
W., uderzaiąc go takowym, na szczęście 
nieszkodliwie. Krzyk pp. W  zwrooił uwa­
gę przechodniów, którzy pośpieszyli stanąć 
i obronie napastowanych i przytrzymali 
napastnika d« ozasu przybycia posterunku 
policyjnego. Odprowadzenie żoł rerza na 
policję nie było jednaa catwem, gdyż zna­
lazł on niebawem obrońców w swoich to­
warzyszach, k'órzy usiłowali uwolnić go z 
rąk policjanta. Nie powiodło im się to prze- 
oież, gdyż przez ten czas zebrało się w ię­
cej publiczności 1  ta udzieliła sukursu przed­
stawicielowi władzy bezpieczeństwa. Bez- 
vątpiema żołnierz ów odbierze przykładną 
karę, aby na przy-złość nie poważył się 
napastować bezbronnych obywateli.

Ogień W  dniu wozorajszym 1 koło godzi­
ny 6 wieczorem przy ulicy Kupa (na Ka 
żmierzu) w dom a 1. 32, a&ieżącym do gmi­
ny izraelickiei a dzierżawionym obecnie 
przez p Jozefa Cheima. zapaliło się w su- 
terynach drzewo umieszczone w wielkiej 
ilości na pieca piekarnianym. w którym 
właśnie wypiekano mace świąteczne. W  lo­
kalu tym niegdyś istniała piekarnia, ukaso 
wał ją jednak magistrat ze względów bez­
pieczeństwa ogniowego, mimo to, jak się 
pokazuje, dzierżawca domn wynaimował 
] okątni" lokal piekarzom. Charakterysty­
czne, iż zatrudnieni właśnie przy robieniu 
mac żydŁowie, spostrzegłszy palące się na 
piecu drzewo, zamiast stłumić ogień natych­
miast kilku konewkami wody, zabrali mą­
kę, i uciekli, zamykając na alucz drzw 
piekarni To samo uczynił szynkarz któ­
rego lokal znajduje się po nad piekarmm, 
z tą różnieą, że pozostawił wszystko, n a­
wet lampy pozapalane a uciekł zaryglowa­
wszy tylko drzwi od ulicy Dym wydosta 
jący się oknami zgromadził niebawem pod 
dom liczny zastęp „Kazimierzan, “ którzy 
wbrew zwyczajowi zachowy wali stoicki spo­
kój i dopiero w jakiś czas właściciel szyn  
ku, znajdującego się. opodal p Salz, udał 
się do automatu w szkole miejskiej i zaalar­
mował straż ogniową. Na miejsce ognia po­
śpieszył pluton IV. z branumistrzem p. Po- 
liczkiewiczem, a pod komendą naczelnika 
Eminowicza. Dostęp do wnętrza sntervny 
Wokutek dymu i ciasnoty był już niesły 
chanie utrudniony, dzięki jednak nnergji 
naczelnika Eminowioza i poświęoeniu na­
szych strażaków zdołano nadzwyczaj szybko 
stłumić ogień, a tern samem zapobiedz gro­
źnemu pożarowi, który bezwarunkowo za­
grażał nietylko temu budynkowi, ale i są- 
Biedn m -w razie przedostanD się płomień, 
do ubikacyj wspomnianego szynku. Na miej­
scu ognia znajdowali się : pp. nadkomisarz 
policji Kostrzewski i Wojtai iewioz, adjunkt 
komisarza III obwodu.

ssoirnńo e)ivMsin fiiniei-d ysewyuo*

Rozmaitości
Meissonier zamierza wystawić w tegoro­

cznym nowym „salonie” paiyzkim  obraz, 
nad którym od lat kilku pracuje. Obrai 
przedstawia Napoleona I. w otoczeniu szta­
bu, przyglądającego się wrzącej w oddali 
bitwie. Płótno odznacza się wyjątkowo du- 
żemi, jak na Meissoniern, rozmiarami ma 
bowiem 1 metr 50 milimetrów długości na 
1 metr 20 wysokości.

Oryginalna niespodzianka spotkała za­
cnego paryzkiego mieszczanina, p. Klau- 
djusza. O t  p. Klaudjusz, zamożny re.ntier, 
mieszka w towarzystwie tylko starej swojej 
kucharki Onegdajszej nocy budzi go nagle 
z błogiego snu spraw edliwych i pogodnego 
dneha osób, silne rui, po -az s« arpnięcie 
dzwonkiem. P Klaudjusz budzi kucharkę 
i każe jej wyjrzeć, kto zacz ti ki o nie­
zwykłej tej porze dom jego nadchodzi. Ku­
charka zaledwie drzwi otworzyła, oofa się 
przerażona i alarm straszny podnosi... Dj- 
rzała człowieka powieszonego na rączce od 
dzwonka. Podczas, gdy stara śpieszy po 
ratunek do sąsiadów, p. Klaudiusz sam 
biegnie do... ap tek i; wisielec w, iąż wisi. 
Nie wisiał atoli długo.. Gdy kucharka z 
sąsiadką, a p. Klaudjusz z felczerem przy­
biegli do domu, biedaka już nie znaleźli, 
natomiast stwierdzili najprawidłowsze, jak 
tylko być m oże. okradzenie mieszkania! 
W isielec byl najprostszym złodziejem obda­
rzonym oprócz złodziejskiego talentu piękną 
nadto., pomysłowością.
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KURJER POLSKI , dnia 17 Mai ca 1890 r. Nr. 7.S

REPERlUAR TEATRALNY.
W e wtorek 18 b. m. Uroczyste przed 

stawienie ku uczczeniu pamięci J . I. Kra­
szewskiego. Po raz p ierw szy: Za króla S a ­
sa, komedja w 3 aktach z pośmiertnych 
utworów J  1. Kraszewskiego- oraz Mąż 
od biedy, komedja w 1 akoie Józefa B a ­
sińskiego.

W e ozwartek 20 b. m. po raz szó sty : 
W alka o byt, dramat w 5 aktach Alfonsa 

Daudeta
W sobotę 22 b. m. Na doehod Edmun­

da Rygiera (wznowienie): Izrael na puszczy, 
dramat na tle biblijnym w 5 aktacb Julia  
na Łętowskiego.

Ostatnia poczta.
B erlińska konferencja w spraw ie robo 

tniczej rozpoczęła się cicho i spokojnie, 
delegowani udali się piechotą do pa­
łacu ; francuzcy z „dworu cesarskiego", 
angielscy z poselstwa w ielko-brytańskie- 
go. O godzinie 2 zebiali się już wszyscy. 
P rzed  pałacem  zebrała  się uizwykle li­
czna publiczność. Cesarz, na jak iś  czas 
przed rozpoczęciem obrad udał się ao 
pałacu kanclerskiego, gdzie mial d łuż­
szą konferencję z ks. B ism arck iem : po­
tem przyjm ow ał w królew skim  zam ku 
m inistra B erlepscba.

Organ rosyjskiego m inisterstw a spraw 
zagranicznych brukselski N ord , zajm ując 
się przesileniem  m inisterjalnem  na W ę-

grzecn pisze między in n e m i: „Rządowi
petersburskiem u wiadomo że m inister 
stwo Szaparego prowadzić będzie w dal 
szym ciągu polirykę T gzy, nieprzyjazną 
Słowianom ".

W edług  spraw ozdania czarnogórskiego 
kom itetu głodowego, przedłożonego ks. 
Mikołajowi 11 bm ., 8500 Ozarnogórców 
literaln ie um iera z głodu. N ajdotkliwszą 
'e s t  klęska w Nahii, Piwie, D obrujaku, 
Bojanie i W assojwieżach, oraz w m ia­
stach : Podgoricy, Daniłow gradzie i Ni- 
kiczu, gdzie chorym brak także wszelkiej 
pomocy lekarsk ie j.

Ostatme telegramy „Kurjera PoM iego1!
W ie sb a d e n  17 m arca. P rzyby ła  tu 

cesarzowa E lżb ie ta  z arcyksiężniczką 
Mar ją W aler ją.

W iedeń 17 marca. Na zebrania 
czeskich wyborców, gdzie występo­
wano przeciwko Liigerowi i antyse­
mitom, przyszło do zajść na wielką 
skalę. Liczne aresztowania.

Ludapeszt 17 marca. Pismo od­
ręczne Cesarza w sprawie przesile­
nia gabinetowego ju ż  się ukazało. 
W odezwie do Tiszy uwaluia Ce­
sarz ministerjum i dodaje, że 15 le­
tnia jego działalność jest świetnym

dowodem, jak  było użyteczne pań 
stwu. „Usługi, jakie oddaliście mnie 
i krajow i, ożywieni najczystszem 
patrjotyoznem uczuciem, zachowam 
wiecznie we wdzięcznej pamięci 
Przyimijcie zapewnienie niezmiennej 
łaski i najgorętszej wdzięczności za 
wierne usługi, a zarazem spodziewam 
się, że i nadal nie usuniecie się od 
współudziału w sprawach publicz­
nych". Skład nowego gabinetu taki, 
jak  już poprzednio podaliśmy. Te- 
lecky przyjął dymi ję i został taj­
nym rad.-ą.

Paryż 17 marca. Freycinet objął 
prezydjum i tekę fliimsterjum woj­
ny, Constans sprawy wewnętrzne, 
Bourgeois oświatę, Ribot sprawy 
zagraniczne, Rouvier finanse, Bar 
bey marynarkę, Develle rolnictwo; 
co do tek innych, jeszcze nic sta 
nowczego nie wiadomo.

R zym  17 m arca. Papież utw orzył k a ­
tolicką łnerarch ję  w Jap o n j’, stolice bi­
skupie będą w T okio, N angasaki, Kioto 
i Sandai. Oprócz tego, ustanow ił Papież 
aDOstolską prefekturę w niem ieckich po­
siadłościach w K am erunie.

B ruksela  17 marca. „Nord“ o- 
mawia mowę cesarza niemieckiego 
na bankiecie członków brandenbur

skiego Sejmu prowincjonalnego i 
konferencje w sprawie robotniczej, 
mówi przy tej sposobności, że Wil­
helm II  dążv do popularnego ceza- 
ryzmu, opartego nie na władzy nad 
ludem, ale na prawie boskiem. Co 
do B ułgaji. przepowiada „Nord" 
blizki upadek Stambułów a.

Solja 17 marca. Dzienniki żąda­
ją zwołania Sobranja, ażeby uchwa­
liło ogłoszenie niezawisłości. Książe 
Ferdynand wyjechał do Filipopolu.

K a i r  17 m arca. Obiega pogłoska, że 
Em in basza p rzesłał rządowi egipskiem u 
prośbę o dym isję i nie powróci już do 
Egiptu.

N A D ESŁA N E.

K W IZ D Y
c. 1 k uprzyw- 

FL U ID  R E S T Y T U C Y JN Y
(woda do mycia k ni; 

oryginalny wńwczas, jeżeli opatrzony po­
wyższą m arką ochronną. Spruw idzić go mo­
żna za pośrednictwem wszystkich aptek i 
drogeryj austro-węgierskiej monarchji.

M P* Cena I z łr. 40 et " W
Skład srłówny: Apteka obwodowa w

KorneLburg u pod Wiedniem Franciszka 
Jana Kwizćy, c. i k. austr. i król. rum uń­
skiego nadwornego dostawcy preparatów 
weterynarskich. 247(2-llJ

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

K A N TO R  W Y M IA N Y
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi usknte- j  
czuia się odwrotna pocztą bez  d o lic z ę  

^ n i a  p ro w lz y i .  ai8.la) J

Postukuje się osoby w średnim wieku, in teli­
gentnej, na wieś pod Krakowem, przedewszy- 
stkiem do opieki nad małem jednorocznem dzie­
ckiem bez m atki, jak  również do zarządu domu. 

Pierwszeństwo będą m iały osoby, które udowodnić 
mogą, że posiadają co się tyczy opieki nad m ałe- 
rai dziećmi dostateczną praktykę.

Zgłoszenia i bliższe szczegóły orzyjmujo reda­
kcja „Kur. Pol.“ pod szyirą: „A, B “. (2-?)

140)

MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PKZHZ

J e r* e g o  M y r j e l a .
(Ciąg dalsiy).

Miś byłby z przyjem nośoią wyrzucił 
za drzwi pana W ajssfogla, nie zw ażając 
na jego delikatne zdrowie, ale pow strzy­
m ał się i rzekł spokojnie:

—  Ubolewam  nad tem  , ale poradzić 
nic r ie  m o g ę ; procent Dan wziąłeś z 
góry, trzeba  term inu czekać.

—  1 to je s t p r a w d a . . .  ale co będzie 
w term inie r

— Będzie zapłacone.
— J a  wiem, że panowie ze wsi lu l ią 

robić tak ie  pogróżki, j a  w iejskich panów

bardzo dobrze znam. Oni lubią się od­
g r a ż a ć . . .  ale ja  panu co p o w ie m ...

— Słucham .
— Jes t sp osób . . .
—  Ja  w iem , że j e s t . . .  zapłacić ja k  

przyjdzie czas i rzecz skończona; innych 
sposobów nie ma.

— A j, aj! Zaraz p łacić, zaraz płacić! 
Czy porządne panowie na to w ystaw iają 
weksle, żeby" je  zaraz płaoiliP

—  T ak  przypuszczam .
— Po co? Można prolongować. P an  

dobrodziej będzie m iał spokojną głowę, 
ja  nie będę potrzebow ał jeździć po gó­
rach i tracić  zdrowia. O ba będziemy m o­
gli spać spokojnie przez cał e pół roku. 
1 jeszcze co powiem, że to nic a nic nie 
będzie pana dobrodzieja kosztow ało. Z ła ­
manego grosza na to pan nie wyda.

—  N ie rozumiem
— D la ezego? Przecież to tak i prosty

in te r e s . . .  procent można dopisać. Bogu 
dzięki, w W arszawie a tram entu  nie b rak .

—  J a  w ie m , ale chociaż to taki p ro ­
sty, ła tw y i niekosztowny in teres, ja  go 
przecież nie zrobię.

—  D la czego?
—  N ie potrzebuję się tłó m aczy ć , nie 

oheę i nie zrobię.
P an  W ajssiogel w stał.
— No, ja k  n ie, to nie, ale potrzebuję 

pana uprzedzić, że gdy przyjdzie term in, 
to ja  będę tw ardy  ja k  kam ień.

— Bardzo p ro szę , możesz pan być 
tw ardy naw et j« k  d ja m a n t . . .

—  J a  jeszcze czekam . Widzi pan, 
jaki ja  j e s t e m . . .  ja  jeszcze czekam  — 
niech pan sobie nam yśli póki czas.

—  Ju ż  się nam yśliłem .
— No, ja k  się panu podoba . Powóz 

pan dobrodziej weźmie P
—  Nie.

—  Cygary, te  odleżałe, te  bardzo do 
bre c jg a ry , mam przysłać P

— Nie potrzeba.
— O statnie słow o?
— O statnie.
— To bądź pan dobrodziej zdrów __

ja  już  tu  nie mam co robić. Oj, oj, jak i 
to nasz chleb gorzki i jak i on g o rzk i! 
Zazdroszczą nam  ludzie, że mamy trochę 
pieniędzy. Ł adne pieniądze, co trzeba 
chodzić po nie po piętrach, albo jeździć 
między w ielkie gory. Tfy ! taki in teres, 
p a sk u d z tw o ... lepiej go nie znać. Do 
w id z e n ia ...  bardzo mi przykro, że pan 
nie m a Iności nad mojej całkiem  słabem  
zdrov lem, bardzo mi p rz y k ro .. .  Jabym  
to nikomu nie zrobił.

Z temi słowy pan W ajssfogel wyszedł. 
Na ulicy spotkał go Podziem ski.

— No, jdkże tam ? — zapytał.
Żyd ram ionam i w zruszył.

— Sam me wiem pu co ja  tam cho­
dziłem  — rzekł.

— Nie zrobiłeś pan dobrt go geszeftu?
— Czy pan sobio żartu je ? mój panie, 

jak i z nim można zrobić geszeft ? On nie 
jest z tego gatunku, co lubi geszefta ; 
powozu on nie chce, cygar on nie chce, 
mnie się zdaje, że on wcale mc nie 
cnee — a z takim  co nic nie chce, to 
nie ma porządnej tranzakcji. W stydzę 
się żem chodził, naw et żonie o tem nie 
p o w ie m ... bo naśm iałaby się ze mnie i 
m iałaby rację. W ajssfogel dawno już  ta ­
kiego głupstw a nie zrobił. Sam nie wiem, 
dlaczego ja  pana słuchałem ? Powiedzia­
łeś pan, że to taki sohio wiejski panicz, 
co go można strzydz, a to niepraw da jest. 
Fe, ja  potrzebuję nie mieć takich klien­
tów, bo przy nich mógłbym, broń Boże, 
z głodu um ierać.

(D alszy ciąg nastąpi).

i Sadzonki i nasiona leśne I
przesyła za zaliczka, pocztą lub koleją, 

Leśnictwo Zassów pod Czarną. ^
m H asien ie  sosny złr. 1-80 et., ćwierka *
w 90 et. modrzewia »0 ot. za I funt. w
4 S a d zo n k i  sosny rocznej 60 ct., 2-le- P
M tniej 1 złr. świerka 2- i 3-letniego 1 złr.
■ 20 cnt.. modrzewia 2 złr. 267(9-10) r

Wszystko za 1000 sztuk. J

«  » Bulion ♦
+  wyDcrny, własnego wyrobu hygieniczny, ja -  4 
w ku taki uznany przez wielu lekarzy, z w ła- ♦  
J  snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
♦  Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. ♦
^  Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo. ^

Nr. II. wyborny . 5-60 kilo.
^  Przy odbiorze 5 kilo n araz , 2 złr. rabatu. ^

: Opakowanie oo 5 kilo 16 cnt. W ysyłka +  
odwrotną pocztą. 39(69-?) ♦

Odbyw szy 6-letnią praktykę górniczą
w wzorowo prowadzonej kopalni n a ­
fty, obznajm*ony z w szyatkiem i sy­

stem am i w ie rceń , w szczególności z k a ­
nadyjskim  i kom binow anym , poszukuję 
posady kiurow n.ka m niejszej lub w ię­
kszej kopalisi. —  Św iadectw a na żądanie 
w 'idp.sach. — A d re s : „G órnik", poste 
restan te  Kołomyja zS2(7-lO)

K s i ę  g a r n  la
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w Krakowie 
otrzym ała na skład główny:

REWOLUCJA FRANCUSKA
wobec religji (2-3)304

napisał
Ks. prof. dr. Jozef Pelczar

Cena 30 ct. — Z przesyłką pocztową 35 ct.

MLEKO
zdrowe i czyste odstaw ia na zamówienia 
do dumów, każdą ilość codzie ń : ranniej- 
sze 8 ct, wieczorowe zbierane 6 ct. 

i śm ietankę 28 Ct. za litr
Zarzad dw oru Gar lica  m uro­

wana p. K raków . 299(2-3)

Masło
świeże, doskonałe po 4 złr. 5 0 ct. deserów , niesolone 
po 4 złr. 75 cnt. w paczkach 5-cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła rurząd dóbr Obła- 
jn lca  poczta Nowe Sioło pod Stryjem 192(9-?)

I I

ANTONI ROZINANIT
K R A K Ó W

 ̂ FaoryKa parowa
J  Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
O  w Rakowicach pod Krakowem
l i
£  Nagrodzona dwoma srebrmmi medalami zasługi c. / ,: . minister- 
J H  stwa handlu i  rolnictwa.

i
a

V;V>
o

A  W yrab ia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy-
a  korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu - 

dzież doskonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem
S f Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach), 
w  Surogat K a w y  w  szklankach.

K aw ę śrutow ą francuską Rozm anita.
Cykorją krakow ską gorzką.
K a w ę figow ą.
CyKorjową K a w ę perłow ą (Now ość).
K a w ę krakow ską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K a w ę żołędziową.

Z alecając w yroby mojej fab ryk i, przew yższające zaletam i wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, ży wię niepłonną nad z .e ję , że Panie 
G ospodynie nasze, k tó re  otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem po­
parcie u przem ysł krajow y, zechcą i tu  być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pows echnianiu wytworów moich. 55(73-?)

w  3SBT Do nabycia we wszystkich handlach ^

O

SKŁAD FORTEPIANÓW
H  A  R M O K T I J  I  P I  A i M I N

BRONISŁAWY GABRYELSK1EJ
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

Wynajem! W ynajem

11107-?) S p r z e d a ż  n a  r a t y !

W  z n a n e j
KUCHNI L IT E W S K IE J

ul. Florjanska I. 15, I piętro
w dnie postne (3-3)

Sandacz w galarecie lub smażony,
p o rc ja  25 ont

Co niedzielę flaki po litewsku.
Zarząd.

Udziela się
gruntownie teoretycznie i praktycznie języka nie­
mieckiego w domu i za domem

Ulica S tolarska, Nr, 3, I. piętro.
Tamże przyjm uje dię także godziny jako lektor- 

ka w języjyŁDolskim, niemieckim, franeuokim, oraz 
wszelkii e t l I p d z a j j  p rzep ływ an ia  i tłum aczenia 
w tychże JiJtykacb. (6-5)

a? ?-i’a & >-»*oN DO
tsi P- «(W

[ 5  i* ^ ; ® 2. *

ca
3  P

I ! B E Z  K O N ^ K T T R E B T C J I  I I
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełuie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje  tu tk i  (gilzy) N IE K L E JO N E  z fabryki

S. W I E R U S Z -N I E M O J O W S K I E G O
Lw ń w  —  Teatralna 3. Kraków -  Sukiennice 28

C e n y  t o a r d z o  n l a k l e .mr 100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy o Ibiorze 5000 koszta 

trauBporlu ponosi fabryka. 266(10-180)

x*k k k x x k k x k k k k**x k*x x x x k*k k;**k

i*a
i

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe p o lsk ieX X 
X  X X

„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z liczaem dodatkam i po- 
wieściowemi i rycinowem . — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu 
pełnie skończoną. — W spółpracow nikam i „Świata" są najznakomitsi ma­
larze P0i8cy i najznakomJ8i na8i pisarze. — K rytyka zagraniczna i k ra ­
jowa wyraża się o każdym  niem al zeszycie „Świata" z najgorętszem i 
pochwałam i. — Kom plety z bieżącego roku m ożna jeszcze nabywać.

Ś W IA T11

X  X
Xj g  Najlepiej i najdogodniej prenumerować „Ś W IA T“ w  jego administracji:

1 Kraków. 40 . Ulica Szpitalna.
J f i o ' 5-?) PR EN U M ER A TA  W Y N O S I:
H  R o czn ie  12 z l r .  — P ó łr o c z n ie  6 z ł r .  —  K w a r ta ln ie  I  z ł r .

X
X
X
X
X
X
X
u
X
X
X
*
K
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X X X X X + X X X X X X X X X X X X X X

Richterowskie - -

Kotwiczne skrzynki budow lani
-a i pozostaną najlepszym i 
szym podarkiem dli dzieci

najtań-
. ------------  —  od lat

trzech. Nąjtańi zą jest „krzynka bu­
dowlana dlatego, pom iważ kolorowe 
„am yki tejże są prawie nie do zniszczt - 
n ia , a  wiąo dzieci przez długie lata  
niir>i ha- się -"o p  Każda praw- 
oziwa skrzyni i budów . 'ia  zawiera 
Hiczne architekbiimjzui a zorki i może 
być z*w izb powiekazaBą akrzy.ikenr 
i'u,i*MOlaJąoym.. ( im , . kr., 70 kr., 
85 kr., zł. I  10 i wyżtg. S trzed- jię 
należy przed tukotem nym i naśladn 
waniami i p rl y.,mnwa<: iyiko skrzynki 
uuatrzone fi Ifj ą  marł ą „kotwicą!1
Kto zam ierza naby? ikr»ynkiv budn- 
w!aną e n  polecamy poprzednio
przecz, lać pięknie ilustrow aną bro­
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa”,

k ' 'rą  b izpłatnie przesy ła ją :
F . Ad. R ic h te r  & C ie ., M iedeii, 1

INszystkis używane marki listowe zakupuje 
ciągle; Prospekt gratis, G. Zech- 
meyer, Norymberga (Nurnberg). 

1I 2-12. H. 82391 a)

MAGAZYN

68 01!
Bolesław a

GLINIECKIEGO
w  Krakowie

poleca 5i)v72-?)

t i r o ń  m y ś l i w s k ą
w s z e lk ic h  sy s te m ó w ,

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel­

kim wyborze.
Łaskawe zlecenia Uskutecznia odwrotną pocztą ;

■Ilustrowano cenniki darmo i opfatnie.

W v * iw m  I rwhUtr m u  D r * t* t f  O r*«w «kl. Dr<k Wł. L. A a izyor I Spółki, pad zarz. Jaaa Sadawaklapa. Kaóaktar adpswiedziałay: Jaa Gadawskl.


